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AGAR NA PUSTYNI *).
S cen a  liry c zn a  

f i r s t e ź  Ig n a ceg o  S z y d ł o w s k i e g o ,

Osoby: A GA R ,  I Z M A E L ,  A N I O Ł .

Jlzccz odhywa się W pustyni berzaleyskiep UfWMłłrt*.

A gar. ' Z  (7 $ f  .

K o ch a n e  d z ie c ię ,  I z m a e lu  drogi!  V 'f

T r u d  c i  z u p a łem  z w a l c z y ł  w ą t łe  s i ł y {■§ 
G o r ą e y ć  p iasek  dop iek a  w m dłe  nogi 5 
f ó y d ź  na m e  r ę c e ,  i e d y n a k u  m i ły  5

Izmaet.

N i e ,  n ie ;  i ś ć  d o b rz e  ia po d o ła m  ieszcze?  

L e c z  m o ż e  m a m o  n ó ż k i  b o l ą t w o i e ?  

K i e d y  p o z w o l i s z  s p o c z n ie m  tu o b o ie ;
T y  m i  co p o w ie s z ,  ia c ie b ie  p o p ie sz c z ę -

Agar.

A c h  m e k o ch a n ie !  i e ś l i  b łę d n i ,  sam i,

TV d z i k i e y  p ustyn i  p r z e b ę d z ie m  do n o c y  ,• 
B e z  p r z e w o d n ik a ,  b e z  ż a d n e y  p o m o cy ;
T y  n ie p o y m u ie s z  co  s ię  s ta n ie  z nam i i

IzmaeL

M y  tu n ie  b ę d z ie m  s i e d z ie ć  do dn ia  schy łk i i ;  

TV ytchn iem , i p ó y d z ie m  po l e k k im  p o s i łk u .

)  P rzedm iot ten  trak tow any  b y ł przez P . L e m e rc ier  Pan ią  G in*  
lis  a nakóniec przez Pan ią  S tael: z tey  ostatn iey  m ianow i­
cie ułożony jest w ierszem  polskim. Obacz l is s u is  l) ra k  
m ntiques  tey  au to rk i. .T. S.
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'Agar.
(na stronie).

P osiłku?  przebóg! cóż pocznę w tey  chwili? 
G łód w idzę trap i  to nieszczęsne dziecie:
Co mu powiedzieć? wszystkośmy spożyli! 
Nieba! i  śm ierć  mię prze raża i  życie! 

Ism a el.
Mamo! ty  płaczesz: s iądźm y sobie lepiey;
^Fa będę wesół, to ciebie pokrzepi.

(A gar obok Ism a ela  usiada na skale). 
T e r a z  m i powiesz, z iakiego powodu, 
O puściliśmy schronien ie  domowe?
G dzie  nam w  upały gałęzie palmowe 
T a k  roskosznego dostarczały  chłodu?

A g a r.
T y  niewiesz ieszcze tego móy iedyny,
Ż e  Agar była biedna n iewolnica , 
U prow adzona z egipskiey k ra iny  
P r z e z  Abraham a twoiego rodzica .
D um na,  zaw istna i  mściwa bez m iary  
M ałżonka  iego, ścigała m ię zawsze;
L e c z  tyś mię b ro n i ł  od zawziętey Sary: 
W re s z c ie  iey  nieba pomogły łaskawsze. 
Udarorrana synem z ich szczodroty,
Na to  wszelkiego użyła  starania ,
5óebv A braham , nas nędzne sieroty , 
S k rz y w d z i ł  okrutnym  w yrok iem  wygnania. 

Ism a el.
Mógłże m óyoyciec  postąpić tak srogo? 
Chyba on n iewie co pustynia dz ika  ;
G dzie  p rzy k ro ,  smutno, nie widać nikogo,
A  tak i  upał że naw skróś  p rzen ika.



A gar.

On się spodziewał,  lube nie kochanie, 
Ze przebydź rychło  te stepy bez ludne,

Jednak  ia  winić n iechcę Abrahama: 
życz l iw ość  iego znana mi dowodnie; 
O kru tna  Sara winna ty lko sama:

Je y  syn też ze mną nigdy się niezgodził; 
Chociaż ia kochać Izaaka  chciałem;
Bo prawie odtąd k iedy  się urodził ,
Zaw sze czemś iego zabawić szukałem.
A gdym zw ał bratem  tego n iewdzięcznika,  
On mi przezw isko dawał niewolnika.

 ̂ P ow iedz m am uniu  to mię mocno dziwi; 
ż e  oni dla nas ta k są  nieżyczliwi? 
W r e s z c ie ,  ia własney nieszukam obrony, 
Chociaż się zdaie nie bytem ladaco;
Lecz ciebie możnaż n ienaw idzieć  zaco?
I  w te bezludne wyprawować strony!

Jużem  ci wszystko odkryła me dziecic; 
Znośm y z odwagą n ieszczęśliw e życie! 
Może się zm ieni wyroi: naszey doli.

(W sta ie  i podaje rękę synowi).) 
D a y  m i tw ą rączkę póydziem y po w o li; 

Znaydziem y może s trum ień  żyw ey wody, 
I  owoc drzewa i c ień  dla ochłody.

Jeszcze  nam siły  i odwagi stanie:
Lecz  iakże synu te p rzep raw y  trudne!

Jakże  mię ona enebiła niegodnie!

A gar.



Izm ael.
A ch  m a tk o  m oia  kochana!
J a  w idzę  p ia sk i  bez końca;
N ie  mogę zn ieść  s k w a ru  słońca:

P r o ś m y  p ad łszy  na  ko lana  ! .  . .
(k lęka .)

S łoń ce !  z l i tu y  się n a d  nam i !

Agar.
Co czynisz  k o ch a n y  synu?
J e h o w ę  błagay  m odłam i,  ,  %
S ło ń c e  d z ie łe m  iego czynu;
Co w id z is z ,  iego są sp raw y ,

O n  Bóg, on oyc iee  łaskawy-

Izm ael.
O y cem  by ł  t a k i e  A b ra h a m  su row y ,  
Z n a y d z ie m y i  w ięcev  względów u  J e h o w y ?

A gar.

T a k ,  b ez  ocbyby ,  I z m a e lu  d rog i ;
K to  w ą tp i ,  Bogu z ło r z e c z y ;

O n  n ie z n a  ż ą d z y ,n a d z i e i  n i  t rw og i:
U fay m y  w szechm o cney  p ieczy .

C z ło w ie k  b liźn iego  c z ę s to k ro ć  gubi,
S tw o rz e n ie ,  s tw o r z e n iu  sz k o d z i ,

Bóg w sz y s tk ie  d z ie c i  z a ró w n o  lu b i ,
W s z y s t k i m  w  p o t r z e b ie  dogodzi-  

O n tu  n a s  w id z i ,  s ły szy  i  czuw a  nad  nam i.

Izm ael.
W i ę c  n i e i e s t e ś m y  w te y  p u s ty n i  sami?
T e m  lepiey; p ó y dźm y : ale n im  tr a f im  do zd ro iu ;  
M an io  p o z w ó l  m i  te r a z  c o k o lw ie k  napoiu!



D obrze :  lecz iuż w naczyniu wody bardzo mało; 
ro m n iy  żeby coś lobie na wieczór zostało.

Izm ael.
I  tobie.

A gar.
M nie nie trzeba ,  ia mam dosyć siły.

Izm ael.

I  ia: ty lko  mię srodze upały zmęczyły.
'1'akie pragnienie cierpię, aż mi ciężka głowa.

A gar.

A do tych czas mi o tern n ie rzek łe ś  i słowa. 

Izm ael.

M niemałem że przecierpię,  że to p rzeydzie  samo, 
Zachować wszystkę wodę chcąc dla ciebie mamo!

A g a r.

Naymilsze dziecię! zbliż się (daie mu do picia)
napóy cię uzdrowi. 

(Izm ael piie.)

Izm ael.

Dziękuię: teraz może w ytrw am  upałowi,
Coraz lżey mi się robi: póydziem w dalszą drogę. 
INiesmuć się tylko mamo: ia powiedzieć mogę 
I l is to ryykę ,  lub iaki przypadek ciekawy: 
ly lko  niewiem co w ybrać dla twoiey zabawy? 

Powiem  o Abla owcy; k iedy obłąkana.
Niehiogąc nigdzie znalezdź straconego pana , 
N iewiedziała  gdzie dla niey  pastwisko i woda.
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(wzdycha).
Ach mamo! lak m i te raz  tey ow ieczki szkoda! 
N ieczułem  nigdy nad n ią  tak wielk iey  boleści, 
Słuchaiąc w rodzic ielskim  domu tey powieści: 
T e r a z  znam co to cierpieć  i trapię się srodze , 
K ie d y  o tey owieczce rozmyślam niebodze: 
]V]oźe iak my w  pustyni, ona zniosła tyle ?

A gar.
Synu szczęścia naszego upłynęły chwile.

Lecz  zapomniymy o tem; walczmy z sprzeczną dolą; 
Może z tey w ybrnąć  toni niebiosa pozwolą. 
S taraym y się pustynie przebydź z se rcem  śmiałem.

Izmael.
A  te i  gęśle na których ia grać zaczynałem,
C zy  wzięłaś z sobę mamo ? • . .

A gar.
Nie moie kochanie;

N ic  zabierać n iemogłam idąc na wygnanie,
Oprócz naczynia z wodą i kaw ałka chleba-

(na stronie).

L ecz  i tego po chwili zabraknie: o nieba 1 . . .
% » \

Izm ael.
K ochana  mamo przebacz, zaprzestań  tęsknoty;
J a  do ro z ry w e k  niemam naymnieyszey ochoty: 
T y lk o  ty bądź spokoyna: póydźmy w dalszą drogę;

(Zaczyna iść p rze d  matką i ogłada się.) 
W id z is z  iak  ies tem  mocny, iak prędko iść mogę.

A gar.
B o ie!  ucieczko iedyna,

J l i e y  litość nad wygnańcami!



Zgub matkę, zachoway syna;
Osłoń go tweini skrzydłami.

Jeślim ufna w wiek móy młody,
I  w dar znikomey urody ,

Zgrzeszyła w szczęśliwszym bycie;
Za pychę, za wzgardę Sary,
Spuść na mnie naysrozsze kary, I 

A  zbaw to niewinne dziecie.

Racz weyrzeć na Izmaela!
Czuway nad nędznym sierotą!

Błagać mię za nim ośmiela,
W iek , słabość, słodycz z prostotą;
W  iakież on skarby bogaty?
Pięknością przechodzi kwiaty,

Dobrocią równy z niebiany;
Sąź iemu podobne dziatki?
Panie! ukarz pychę matki;

Lecz niech żyie syn kochany!

Każ słońcu stać się łagodnem,
Wyprowadź z ziemi murawę,
Wyszliy; a wiatry łaskawe

Na skrzydle przylecą chłodne'm:
Niech lakierni tchną powiewy

Jak  w żyżney egipskiey stronie;
To niebo, co żarem płonie,

Twórco zwiastuie twe gniewy.
Izm ael.

(powracaiąc % przestrachem.)
Ach matko! cóżem widział ? . ;  .

slg a r .
Cóż ci móy iedyny? 

Przebóg! ta bladość ! . . .  powiedz dla iakiey przyczyny.
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Izm ael.

Ąch słabo mi; drze cały, tak  się s trasznie boię,

A gar.
Pow iedz ; cóż ciebie trwoży? powiedz życie moie?

Izm ael. (wskazuiąc).
Niedaleko stąd mamo, idąc w tamte s trony,
Ja k iś  człowiek na piasku leży rozciagnionv:
T w a r z  iego bardzo straszna: gębę ma otwartą 
W  k tó rey  dłoń własną trzym a do połowy zżartą,
N iespi bo nieoddyclia; iam przypom niał sobie 
S tarca ,  co to wiesz mamo pochowali w grobie;
Ależ on b y ł . . „

A gar.
Umarły , i ten . , ,

Izmael-
Ach nie, mamo;

,Ten młody . , •
A ea r.

U m iera ią  i m łodzi tak samo,
G dy  się podoba Bogu śm ierć  dla nich przeznaczyć,

Izmael -

Pćydziem; może ty iego chcesz sama zobaczyć. ,

Agar.
Na nic się niezda w idzieć, gdy zapozno wspierać.

\

Izm ael.
Od czegóż człowiek może w  młodości umierać?
"Wszak trzeba ieszcze starym bydź p rzed  życia końcem,

A gar.

T en  nieszczęsny, wśród pustyń przepalonych s łońcem , 
jttdgt skończyć nędzne życie z głodu i pragnienia.
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Jzmael,

Tp i nam k iedy  braknąć będzie pożywienia,
J  wody wtenczas • • ,

Agar.
W tenczas  ia . , .  i ty . . ,  o Boże ! , , ,

Izm r ie / ,

.Niepłacz kochana mamo! nie; to bydź n iem oie  ! . , ,  
l iśc iskay  mię i pozwól żebym zasnął chwilę,

A g a r ,
A iśćdźe dajey, iuź się n ieczuiesz na sile?

Jzm ael.

Niemogę; takem senny ledwo patrzą  oczy:
P o tem  ipk się p rzebudzę,  znów będę ochoczy,
D asz  mi cokolwiek wody, choć iuż iey niewiele; 
•Ąle ia tym napoiem z tobą się podzielę,

,  t  (J zm a e l za syp ia ), 

* * jtgar.
Cóż to za sen niespokoyny? 

Ja k ą  wybladłość straszliwa, 
T w arz  iego piękną okryw a !

Boże w m iłosierdz iu  hoyny!
W  zmagay tę la torośl w kwiecie ,

Niedopuść więdnąć iey m arn ie  , , ,  
M ożnaż by  to lube dziecię ? • , .

Ach co za srogie męczarnie ?. 
W idz ia łem  go tyle razy,

I  yozkosz mię czarowała:
Te wdzięki nieuydąż skązy? , , .

W  nąebiebyin ich uiepoznała ! . ,  
(pauza.)
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Jak  on m i ufał, iak pełen ochoty 
Domowe opuszczał progi;

N iew iedzia ł  iakie w ycierpim  kłopoty, 
Niewiedział celu tey drogi.

Mamo rz e k ł  do mnie, owoce zryw ać 
Póydziem y zapewne w  bory;

T am  się gdzieś musi ptaszek ukrywać 
Co to ma różne kolory.

T e raz  go złowisz dla mnie boś dawno przyrzekła.
A iam cię prowadziła  w te skw arliw e piekła 1

N iew iu  moiego synu milczenia;
M atka n iechciała  cię zwodzić;

Lecz  odwlec srogie chwile cierp ien ia  ,
I  gorzką dolą osłodzić.

Błędny w ędrow nik  na życia d rodze  
Człek niezna swego w yroku  ;

N ie ra z  o żadney niemyśląc t rw o d ze ,  
Idz ie  bezpieczny w śrzód m roku;

K łam liw ym  blaskiem nadzieia miga,
W i ta  ią wresoł zdaleka;

Lecz zdradne światło , im  bardz iey  ściga, 
D aley  i  daley ucieka .

Tak  gdy zawodem m arnym  s trudzony  
Do k resu  życzeń  pospiesza ,

W sta ie  śm ierć sroga, wieczne zasłony 
P rz e d  oszukanym zawiesza.

J a k  dym w pow ietrzu  w ionie otucha,
J a k  sny uro ien ia  giną;

Noc nieprzespana czarna i  głucha,
^ t a i e  się wieczną dziedziną.
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Ale ty naydroższe dzićcie !
Miałżebyś stracie nadzielę ?

Piie; ia zatrzymam ciebie na świecie: 
K rew  mą w twe żyły przeleię.

Cóżem wyrzekła, słęba istota?
Straciłam rozum przez trwogę; 

Niezdołam zbawić iego żywota :
Lecz umrzeć razem z nim mogę! • . .

Spalone piaski! głazów urwiska!
Milczenie! pustynio dzika!

Jak  mię wasz widok srodze uciskał 
Jak serce w gruncie przenika!

Ten step bezludny, głuche bezdroże3 
Okropnego postać grobu!. . .

Któż nas sta.d wyrwie, któż dopomoio«

Łpisz spokoynie synu luby,
Od wszelkiey trwogi daleki 5 
Pewny mey zawsze opieki, 

Kieprzeczuwasz blizkiey zguby! 
Ty niemasz ieszcze poięcia, 
Że człek słabszy od dzieciecii 

Gdy nań natura powstawa :
Tak Izmaelu móy miły,
Ja mniey od ciebie mam siły , 

I  mniey do litości prawa!
Izm ael (we śnie)'

Ach mamo! . . .  day te jagody! . . .  
Jakie słońce 1 . •. kroplę wody!
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A gar.

Co synu ! . . .  on śpi ieszcze, powiek nie o tw iera ;
Lecz  go s traszliwy, przez sen, ten upał pożera. 
Sprobuymy z tey zasłony może mu cień zrobię.

(odpina swą zasłonę).
P odarku  ! coś mi służył w święta ku ozdobie;
M iłości Abrahama pamiątko iedyna ;
Bolesna matce, usłuż przynaymniey dla syna.

(Chcąc rozciągnąć zasłonę nad głow ą Izm aeła w pośpie­
chu czyni krok nieostrożny i wywraca naczynie z wodą).

Cóżem zrobiła? o Boże wielki!
T rzebaż  tey było przygody?

W szystko  rozlane aż do kropelki;
Izm ael umrze bez wody!

Zgnębił mię wyrok iuż do ostatka ;
W sze lka  otucha daremną. . .  ,

Synu móy ciebie zabiia matka! . . . .
Z ie m io !  rozstąp się pode mną! . .  . .

Tzmaeł.

Kochano mamo ! . . .  ale gdzież ona ?
Słyszałem głos iey płaczliwy :

Może na piasku tak rozeiągniona ,
Jak  ów człowiek nieszczęśliwy? . . .

Agar.

Izmaelu! synu m iły  !

Izm ael.
Ach! to mamo głos twóy drogi.
L ecz  ia chodzić nie main siły ;
Ugaszę pragnienie wprzódy,
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Nim się podeymę na nogi.
Chodź tu mamo! day mi wody.

Agar.
W ody ? . .  . n ieste ty  synu! niż iey niemasz wcale .' 

Izm a e l.
i oś ty wypiła wszystko z pragnienia w upale ?

A gar-
Ach synu móy naydroźszy! mógłżeś temu wierzyć, 
Żebym choć k rop lą  miała pragnienie uśm ierzyć ?
Oto widzisz, tę chciałam rozciągnąć zasłonę,
By ci iakowąś spraw ić  przed słońcem uchronę;
1 w tey chwili złoczyny duch Sary  zdrayczyni,
K tó ry  nas ściga ieszcze w ley spiekłey pustyni,
Osta tn ią życia twego 'wywrócił otuchę. . . .
Nieba! iakżeście na łzy  i me ięki głuche ! . . .
Jzmaelu; gdy we mnie upatruiesz winę,
W y rz e c z  się czczi synowskiey, niech twych przeklęstw

Niech twóy głos przeciw  matce, z łorzeczenia miota, 
K tó re y  ci m iłość zbawić niezdolna żywota:
M oże tern zwolnisz litość, co mię tak pożera,
1 rozpacz, że syn drogi przeze mnie umiera.

1 zmael.
Ach mamo! ia cię kocham, iakem kochał w p rz ó d y  
Lecz mi życie ocalić może kropla wody.
Znaydz iem  ią spóyrzyy tylko na koniec postworza;
W id z is z ,  wszak niedaleko iesteśmy od morza.

A g a r .
Nie synu; to mgły tylko, k l ó r e  przepalona 
Słonecznym  skwarem  ziemia wyzionęła z łona:
A  twóy w zro k  przygaszony b ierze  ie za wodę.
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Izm a e l.

Póydźmy, ohaczysz mamo, tam znaydziesz ochłody; 
W ie s z ,  poznawałem wody z dala razy  tyle :
I  dopiero obaczysz,że  się nieomylę;
Poydzm y tylko.

A g a r.

Nie sposób: od tcy  zwodney m ary 
M orze  piaszczyste dzieli; n iedadzą iść skwary:
A  gdy w icher  się wzdeymie, w piasku nas zagrzebie.

Izm a e l

Mamo! powiedź, d laczego ia n iewidzę ciebie ?
Czy to niebo chm ur gęste zasępiły cienie?
M oże też deszcze spadną na nasze pragnienie?

A g a r.

Nie, móy kochany synu, niebo ogniem płonie.

Izm a el.
•  * •  '

Mnie iednakże tak zimno.

A gar.

Zimno? . .  s on p rzy  zgon ie! . .  . 
Izmaelu! móy synu! moie drogie d z iec ię ! . . .

Izm a e l.

Mamo w o d y ! . . .  bądź zdrowa mamo! . i  tracę życie.
(P ada  bez czucia);

A g a r.
Skonał i śm ierć go zabiera ,
Ż ądza  ra tunku  darem na,!
Niebo i ziemia nade mną 
Jakąż  surowość w y w ie ra ! . .  .
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P a t r z m y ;  m oże tem i sz lak i ,  
Z m i e r z a  tu  w ę d ro w ie c  i a k i ?  . . , 

Mie; n ic  n ie  m asz  coby  ży ło .  
P ta s tw o  p o w ie t r z n e ,  ow ady, 
P ia z y ,  iad o w ite  gady ;
W s z y s tk o  te  s t ro n y  rz u c i ło .

M n ie  ty lko  z synem  pustyn ia  sroga 
I  k a rz ąceg o  ogląda B oga ..........

0  Boże! za cóż te  k a r y ?

J a k i e ż  są z b ro d n ie  A gary ,
B y  za n ie  b o leć  tak srogo? 
P rz e b ie g a n i  całe m e  życ ie  ,
W i d z ę  w  n im  pe łno  s łabośc i;  
U le g ła m  ślepey  m i ło śc i  

P ró ż n o ś ć  m ię  ł u d z i ł a  sk ry c ie .  
P o d o b a ć  s ię ,  w ład ać  m oże ,
S e r c u  zdaw ało  się m i le  ;
L e c z  w n im  tw óy  o b ra z  móy B oże  ! 

N ie b y ł  z a ta r ty  na  chwilę .

W e  w sz y s tk ie m  w ie lb i ła m  c ieb ie ,  
Co ty lko  p ięk n e  na  z ie m i  ,
1 c ześć  tw a z n ic p o ię te m i  
Ł ą c z y ła m  d z ie ły  na n ie b ie .
W s p a r c i a  i l i tośc i  we m n i e , 

Z a w s z e  n ę d z n i  d o św iad czy l i  : 
B łagam  cię o n ią  w tey chw il i ;  

S p ra w ,  n ie c h  n ieb łag am  d a rem n ie !  
Z b a d a łe ś  o B oże  w ie lk i  ! 
W s z y s t k i e  m e y  duszy  w z r u s z e n ia ,  
I  m n ie  za  godną im ien ia  
O s ą d z i ł e ś  ro d z ic ie lk i .
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"Wielbiłam twych darów- hoyno? ć * 
To szczęście i tę dostoyność , 
P iastować chciałam trosk liw ie  i 
Niczego w życiu na świeeie,
Jak  to ulubione dziecię, 
N ieukochałem tak tkliwie-

Czyliż ma czułość, dla JzniaeJa,
Nie iest  podobna tey W szechm ocny  Panie* 
Jak iey  twa dobroć  s tw orzeniom  udziela?

Czyż nędzney matki wołanie 
Nierozlega się po niebie ?
Cźyliż niedoebodzi Ciebie?
W r ó ć  życie Izmaelowi.
S praw  niechay syn móy przemówi} 
N iech iego lube w eyrzenia 
Zw rócą  się na matkę iesżcze ; 
N iech mi niesie  uściśnieniaj 
N iech to n iewin ią tko  pieszczę#

W  miłości zbytniey, nie buc Z P an ie  winy! 
W  szak te uruczrie powaby dzieciny,

I  n iezm ierna m atki tkliwość , 
Społem od ciebie pochodzi : 

Zostaw  tę dla mflle iedyną szczęśliwość 5 
Ona mi wszystko nagrodzi.

-Ach racz od wionąć tchnienia grobowe.•  a  ł

K tóre  unoszą krótkie  dziecka chwile;
W  szak matka pierWey od syna w mogile* 
Z łożyć powinna skłopotaną głowę.

P o n u ra  skało! z k tórey  kiedyś może 
W o d y  ożywney w ytryskały  zdro ie  *



D z i ś  t w ó y  s z c z y t  s p i e k ł y ,  s p a l o ne  p o d n o ż e .

N i e  w r ó ż ą  ulgi  n a  r o z p a c z e  m o i e .

N a t u r o !  s t r a s z n a ,  o b u m a r ł a ,  d z i k a ,

M n i e ż  t y l k o  s a m ę  t w ó y  p r z e t w ó r  z a m y k a ?

Myły* s ię  . . . .  z d a  s ię  o d g ł o s  i a k i ś  s ł y s z ę  . . . .  

O d g ł o s  . .  . n i e  . . . z e w s z ą d  g ł u c h e  t y l k o  c i s z e  . .  

B y ł  głos  p r z e d  c h w i l ą  co m i  o d p o w i a d a ł  ,

G ł o s :  unioia m a m o ! '  i u ż  go n i e u s ł y s z ę :

J u z e m  ni e  m a t k a ,  z g o n  i e m u  s k w a r  z a d a ł  ,

I  z n ó w  g r o b o w e  n a s t ą p i ł y  c i sze .

M ó y  d r o g i  inóy  t y  i e d y n a k u  m i ł y  !

P r z y n a y m n i e y  p r ę d k o  p o ś p i e s z ę  za  t o b ą .  . . ,  

U p a ł  s p r a g n i o n y  w y s s a ł  m o i e  ż y ł y  ,

ś m i e r ć  c z a r n y c h  s k r z y d e ł  ż a ł o b ą  , 

U n o s z ą c  s i ę  n a d e  i n n ą  o t a c z a  n i ą  g ł o w ę .

O s t r a s z n e  c i e n i e  g r o b o w e  !

B ą d ż e i e  d la  m n i e  d o b r o c z y n n e  , 

P r z y y n i c i e  m i ę  w  s w o i e  o t c h ł a n i e  ! 
Z n i k n ę ł o  m o i e  k o c h a n i e  :

G d z i e ż  z n a y d ę  p o w a b y  i n n e  ?

T a k j  m ó y  Bo ż e !  n a k o n i e c  w y s ł u c h a ł e ś  p r z e c i e  t  

N i e c h c i a ł e ś  syna  m a t c e  z o s t a w i ć  n a  ś w i e c i e :

.Ale m i ę  d o b r o ć  t w o i a  p r z y z y w a  d o  s i e b i e .  . . .
D a y  t w ó r c o  d o b r o t l i w y  o g lą da ć  go w n i e b i e  1

E g i p c i e !  k r a i u  s z c z ę ś l i w y !

O y c z y z n o  ma U l u b i o n a  !

T w o i e ż  to  o g l ą d a m  n i w y  ? *

T o b i e ż  z n ó w  i e s t e m  w r ó c o n a ?
U s t ą p i ł y  ż y c i a  t r u d y ;

D z i e c i n n y c h  l a t  p r z y p o m n i e n i a  , 

Ł a g o d z ą  t r o s k i  c i e r p i e n i a ,

U r o k i e m  l u b e y  u ł u d y .
O t. w  u. L iter. IS ad. T. V. i85o r. listopad' 2 2



W i d i ę  Nilu brzegi płodne,
Jego bieg pow ietrze  c h ło d z i :
Jak ież  to niebo łagodne! . .  .
Ju ż  mi upał n iezaszkodzi.  . . .
P o  cóż się lękać upału? . . .
Ś m ier te lne  iest zimno samo: 
łZ im s o  mi« powiedział »mamo« . . .
T ak  zimno . . . .  mię p rz e sz y ło . . .  .
D rż ę  . . . iuż . . .  się wszystko skończyło:

(P ada  w omdleniu).
(M uzyka nieliaska daie się słyszeć).

A g a r .
Jak ież  brzm ienie  uroczne; iestemże iuż w niebie? . . .  
N i e , . . .  • • bo tu Izm ae lu  nieoglądam ciebie.

(M uzyka  nieustaie; A n io ł okazuie się za olłokiem).

A n io ł.
Agar o !

A g a r.
Cóż to za dźwięk? iakiż  to głos błogi?

A nio ł.
Agaro! porzuć żale rozpacze i  t r w o g i ;
Bóg skłonić rac zy ł  ucha na głos Izm aela .

A g a r .
W ię c  Izm ael w przybytku  wiecznego wesela?
Onże mię wzywa? onże u wszech rzeczy  Pana 
W y b łag a ł  by  została m atka mu oddana ;
I  przez niego m i n iebios  o tw orzą  podwoie?

A n io ł.
(U derza pa lm ą , którą trzym a w skałę i z niey wyprowa­

dza  zdroie wody).
Agaro p a t r z ! . . . .
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A gar.

Ach woda! gdzież iest  dziecię moie?
Niechcę iey, syn mćy umarł,  iuż mam życie za nic ,

A nioł.

J e h o w a , w  dobrodzieystwach uieznaiący granic ,
W ś ió d  spiek łych pustyń zrzódła ożywne wywodzi, 
R ów nie , iak udręczone troską se rc ec h ło d z i .
Idź ,  napełniy naczynie u świeżego zdroiu  ;
A syn twóy w net o iy ie  dotknąwszy napoiu.

A gar.

(Podaiąc wodę dziecięciu).
Boże! podobnaż ieszcze? . .  *

A n ioł.
Powstań  Izmaelu! 

P an  ci zyć kazał,  P an  cię prowadzi do celu.

Izm ael.

( Pow staiąc ).
Ach! matko!

A g a r.

O móy synu! . . s

Izm ael.

Jakżem  w dzięczen tobie;
Bez twey pomocy iuźbym znaydował się w grobie.

A gar.

Nie moie kochane dziecie,
N ie matce dziękować t r z e b a ;
T o  bożki posłaniec z nieba ,
Uratował twoie życie.

2 3 *
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N a ie g o  św ię te  ro z k a z y ,
P ły n ą  z d ro ie m  spiełęłe głazy.
A ch  p rzeb ac z  posłańcze  błogi!
Ź e  r a d o ś c ią  u n ies ion a  ,
W p r z ó d  tu lę  syna  do ło na  ,
N im  złożę pod  tw o ie  nogi,
N ie m ó w n e y  w d z ięczno śc i  d a tk i  :
P rz e b a c z !  p rzeb ac z ,  se rcu  m atk il  
( P ada  na kolana z  synem ).

A n io ł.
Agaro! p o w s tań  w eź za r ęk ę  syna,
I  moiego się t r zy m ay c ie  p r z e w o d u  : ‘
O d tąd  p o m y ś lno ść  w asza  się zaczyn a ;
I z m a e l  szcze p e m  zos tan ie  n a ro d u ,
K tó r e m u  w podz ia ł  pad n ie  ta k ra in a  ,
G d z ie śc ie  g inę l i  z p ra g n ien ia  i głodu :
Ś w ia t  A ra b a m i  n azw ie  iego lu d y  ,
W a le c z n e ,  tw a rd e  n a  n iew czas  i t r u d y .

M ia s t  an i  w iosek  n ie z b u d u ią  w cale ;
S k a r b y  ich  złożą ; łu k ,  say dak  i s t rza ły ;
T e m i  d o k a ż ą  i w w o i e n n e y  c h w a l e ,

I  napaść  z w ie rz a  będą  od p ie ra ły .

N ik t  od  n ich  h o łd u  n ie w e z m ie  w udzia le ;  
N ieb io so m  ty lko  będą  się k ła n ia ły ,
S k ą d  i a ,  na  r o z k a z  n i e z m i e n n y  J zhowt,

Z s tą p i łe m ,  ś m ie rc i  zb aw ić  wasze głowy.

P o  łzach ,  n ie w ia s to  p rz y y m  w ie szc zb ę  szczęś l i w ą :  
W  b o iaź u i  p ań sk iey  w y ch o w ay  twe p lem ie ;
A gdyć w iek  głowę po ch y li  sęd z iw ą ,
S y n  u lży  to b ie  n ie w d z ię c z n e  la t  b r z e m ię  :
Ł z y  tw e  w y w io d ły  z d ro i e  d lań  z, opoki,
O n  w sp ie ra ć  będ z ie  d rż ą c e  tw o ie  k ro k i .  

k o n i  e c.


